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K o r o w ó d  p r z e s z ł o ś c i
Nie mogła spoKO j nie patrzeć na kozaków

Jedno 2 pism niem ieckich p rzy­
pomina ciekawą h is tcrję  z ostat­
nich la t przed wojną, która jed ­
nak i teraz nic nie straciła  ze 
swej n iezwykłości.

Było to w roku 1913. N iemcy, 
dla upam iętniem a stulecia w iel- 
Kiej b itw y  narodów pod L.pskiem  
w zn iosły  na pobojowisku lipskiem 
olbrzym i pomnik, którego odsło­
nięcie odbyło się w sposób nie­
zw ykle uroczysty, w  obecności 
cesarza W ilhe 'm a. W śród zgro­
madzonych na placu dygn itarzy 
zw racała uwagę skromna postać 
starej baby w ie jsk ie j. Staruszkę 
przedstaw iono cesarzow i, które­
mu coś zaczęła opowiadać. Na 
tw arzy  W ilhelm a w idać było zdu­
mienie, nie dosłyszano jednak, ci 
m ów ił do starej

K O R O W Ó D  PR ZE SZŁO ŚC I

Tym czasem  zaczął się pochód 
wojsk, Przybranych w  h isto fyczne 
mundury wszystkich państw, któ­
re uczestniczyły w  b itw ie  lip ­
skiej. Role głównych wodzów  od- 
BTywałi najznakom itsi aktorzy. 
Rok 1813 w staw ał jak  żywy. prze­
suwając się przed oczym a zgro­
m adzonych tłum ów. Staruszka, 
sto jąca w  dalszym ciągu pośród 
dygn itarzy, pa trzy ła  jak wszyscy, 
potrząsa jąc od czasu do czasu 
głową. A le  k iedy nadciągnęły od 
dzia ły przedstaw ia jące Kozaków 
dońskich i kubańskich, poczęła 
krzyczeć i w ygrażać pięściam i, 
ogląda jąc  się wkoło, czy niema 
gdzie  kam ienia, którym by mogła 
w' nich rzucić.

Oczyw ista, powstało zam iesza­
nie. P o lic jan c i ju ż się zab ierali 
do usunięcia starej, ale ich po­
wstrzym ał w idok cesarza, który 
był tą h istorją  n iezwykle ubawio­
ny i żartob liw ie  g ro z ił staruszce

W kilku wierszach
MNIEJ BEZROBOTNYCH 

W dniu 30 kwietnia liczb.- bezro­
botnych w  Niemczech wy nosiła 1 mil 
jon 763 tys osób. co w por jwnan.u 
do poprzedniego miesiąca świadczy o 
zmniejszemu się liczby bezrobotnych 
o 164.000 •

Liczba bezrobotnych na 27 kwiet­
nia w  Anglją wynos ła 1.831.230, t. j. 
o 50 301 mniej niż na 23 marca.

TRADYCJON \ L ISTA  
parlamencie japońsk:m zgło­

szono sensacyjny wniosek. D ;p. Ma- 
jada, członek grupy niezależnych, 
złożył zapytanie dlaczego b. p rem jar 
admirał Okada nie pcpelwt ha-akir1, 
chociaż ponosi odpowiedzialność za 
bunt armji w lutym r. b. Majada od 
mówił wycofania wniosku i został 
przez przewodniczącego usunięty z 
sali posiedzeń. ,

swą złota m arszałkowska buławą. 
Zostaw iono ją  w ięc  w spokoju, 
zw.aszcza że po przejściu  K oza­
ków ju ż nie zwracała na siebie 
uwagi. Z tem większa jednak 
ciekawością rzucono się ku niej 
po zakończeniu obchodu, zacią­
ga jąc do pobliskiej w in iarn i, 
gdzie w  gronie dziennikarzy i ak­
torów  opow iedziała dziwną hi- 
storję, której zawdzięczała, że ją  
sprowadzono na uroczystość lip* 
ską. v

G Ł O W A  W  STO G U  S IA N A

Działo się to w  zim ie z roku 
1813, w  jednej z małych w iosek 
Śląska Opolskiego. P rzez w ieś 
p rzeciągnęły  n iedobitki w ie lk ie j 
arm ji napoleońskiej, co fa jące  się 
z RoSji, potem zaczęły  się po ja ­
w iać patroie kozackie, które kil 
kakrotnie przeprow adzały we wsi 
rew izje , jakby czegoś szukając, 
ałe bez rezultatu. Czego czy też 
nogo szukali, pokazało s ię dopie­
ro w  dwa dni późn iej w zagro­
dzie chłopa St. (gasąta niemiecka 
nie podaje pełnego nazwiska, 
najprawdopodobniej po polsku 
brzm iącego ), gdy gospodarz, 
wszpdłszy do stajn i, u jrza ł ze 
zdumieniem w ychyla jącą  się spo­
śród stogu siana głow ę ludzką 
Chłop chciał krzyczeć, ale usły 
szał ostrzegaw cze „F s t !.. .“

Ostrożność n igdy nie zawadź’ 
St. pobiegł do domu po kosę i « -  
zbrojony w  nią pow rócił do 
stajni

—  W yłaź-no bra tku !

Z siana w ypapra la  się postać 
podporucznika francuskich dra­
gonów. w  białych łosiowych spo­
dniach, z błj szczącemi od złota 
epo 'etam ’ . M undur zawsze im po­
nuje,a w ięc  i chłop stanął dość 
nieDewny. N a  to Francuz, powta 
rza jąc swoje „P s t ! ,  toujours 
p s t !"  i kładąc palec na ustach, 
w ręczy ł ir.u złotego dukata napo­
leońskiego. Oczyw ista, niespo­
dziewanego gościa zaprowadzono 
do chaty.

Był to n iejaki M arcelin  Colas, 
który zgubiwszy swój pułk w  cza­
sie m arszów  odwrotowych, śc iga ­
ny przez Kozaków, schronił się 
do wsi. Chłopi przez całą zimę 
póki K ozacy  k ręcP i się w  okoPcy, 
solidarn ie go ukrywali, za co Co 
las w yw dzięcza ł im się prezenta­
mi. M iał bowiem w  torb ie o fic e r ­
skiej pełno k lejnotów  i drogich 
orderów . Jeden z nich —  w ysa­
dzane brylantam i epolety rosyj 
skiego fe ldm arszałka —  podaro 
wał córce swego gospodarza 
19-letniej Jadw idze St., ona to bo­
w iem  głów n ie się p rz j’ czyniła, że

się ojciec zgodził Francuza ukry­
wać.

P O  B IT W IE  L IP S K IE J

Na w iosnę 18)3 Cola? podzię­
kował za gościnę, gdyż w pob li­
skim zamku barona Balana do­
stał posadę guwernera. W esoły 
temperament, dworskość obej­
ścia, m łodzieńczy humor sprawi- 
ły, że» stał się ulubieńcem całego 
domu. A le  nadeszła jes ień  1813. 
Colas coraz bardziej denerwował 
się, czyn ił p rzygotow an ia  jakby 
do odjazdu, potem z rezygnacją  
opuszczał ręce. Cały kra j w  da l­
szym ciągu ro ił się od oddziałów  
wojsk, w alczących  z Napoleonem. 
Pew nego w :eczoru przybyła  do 
zamku grom ada o ficerów , przy­
wożąc w ieść o rozgren ren iu  N a ­
poleona pod Lipskiem . P rzy  stole 
zaczęto rozpraw iać o tem w  tonie 
coraz bardziej gorącym . N ag le  
Colas no wstał ze swego m iejsca i 
w ygłosił krótką przem owę:

—  A^h, quelle  importance ma 
ta mała bitwa, jeś li w ogóle  ta non 
ve lle  jes t p raw dziw a ! M ój g^ana 
Em pereur nic sobie z tego nie ro­
bi —  on, przed którym  królow ie 
de toute TEurope kłan ia li się jak  
lokaje.

Tak  rzekł i krótką chw ilę od­
czekawszy, wryszedł dumnym kro­
kiem z sali. P o ra  zaś. była n a j­
wyższa, bo ju z kilku o fice rów  ro ­
syjskich, K fórzy zdołali ochłonąć 
z początkowego zdumienia niespo 
dzianką, poryw ało  się w  oburze­
niu zza stołu.

Pędem  puścił się Colas przez 
korytarze do swego pokoju, skąd 
w ydobył w iszącą nad łóżkiem  
dragońską szablę. Gdy ją  po­
czuł w’ garści, spokojnym  krokiem

H ITM O R
P IL N Y  U CZEŃ

Mama, w raca jąc  z m iasta do 
domu, w idzi, że K aro lek  moczy 
nog; w  cebrze zim nej wody

—  Co roDisz, ch łopcze? —  w o­
ła zdziw iona.

—  Przezięb iam  irę, żeby n :e 
‘ ść ju tro  do szkoły.

W  B O K S IE
Podcza? meczu bokserskiego 

jeden  z w alczących  dostaje tak 
siłir.e w usta, że za jednym  za­
machem traci osiem zębów. A rb i­
ter, po naradzie ze świadkami, 
Dodbiega do pokrzywdzonego i 
m ów i:
1 —  N 'ech  pan stoi spokojn ie! 
U derzen ie to zostało przez nas 
unieważnione!

w yszedł na korytarz, sta jąc w  po­
staw ie obronnej.

K R W A W A  R O Z P R A W A  
Hurm ą ju ż w b iega li po scho­

dach na górę, z pałaszam i i na- 
hajkami w’ ręku. napastnicy. Ba­
ron Balan darem nie m itygow ał. 
Colas ze swej strony rzucił się do 
kontrataku, aby przedrzeć się 
Drzez tłum. Sam jeden  przeciw  
grom adzie —  to przy  całej w alecz 
ności podporucznika i mimo że 
sporo z M oskali było pijanych, 
okazało się rzeczą niewykonal­
ną. Jak groźna burza szerzył Co­
las zn iszczen ie wkoło siebie, ale 
napastników c iąg le  przybywało. 
Ostatecznie zarąbano go gdy  w y ­
dostawszy się z zamku p rzeb ija ł 
się do parku.

A le  ludzie w o jn y  tw a id e  m ają 
żyw oty  i S ienkiew icz bynajm niej 
nie koluryzował, gdy 3obuna raz- 
poraz wskrzeszał. Gdy baron 3a- 
lai? po uspokojeniu się awantury 
począł szukać zw łok Colasa, ju ż 
ch w  parku nie znalazł. Chłopi, 

u których zim ował, skryli go po­
nownie, aż się z ran w yliza ł.

Z O S T A Ł  W  C H A C IE  

Do burbońskiej F ran c ji nie 
chciał w racać żo łn ierz napoleoń­
ski, nie pow rócił także do poprzed 
n iego, choć przypadkowego ale 
jednak w cale w ygodnego, zawodu 
guwernera. Został w  chacie St.„ 
ożenił się z jego  córką Jadw igą, 
potem założył sobie mały sklepik, 
był pisarzem  gminnym, doszedł 
nawet do godności sołtysa.. I ba­
ronówna z zamku byłaby się zań 
rada wydała, ale, on w ola ł chłop­
kę, k tórej dwukrotnie życie za­
wdzięczał.

Była chyba bardzo piękna, ta 
J ad w iga ’  —  zauważył któryś ze 
słuchaczy.

Staruszka w yprostow ała  się, a 
je j  oczy zabłysły ogniem

—  Jakto „b y ła "?  P rzec iez  Ja­
dw igą  St., to w łaśn ie ja !  1 kiedy 
d z .ś zobaczyłam  znowu tych 
strasznych Kozaków, nie mogłam 
utrzym ać spokoju. N ie  mogę na 
nich patrzeć...

Sto lat m inęło i stu dwudziesto ■ 
letm a babuleńka, którą jak  jakiś 
rzadk: okaz ściągn ięto na uśw iet­
nienie uroczystości, jako jedynego 
jeszcze żyw ego świadka tamtych 
dawnych czasów, straciła ich ra­
chubę. Już tam i pam ięć n iebar 
dzo dopisywała... A le  jedne oczy 
pam iętały. I  gdy

M aturzystki
W  Łazienkach na ław ce sie­

dzia ły  dw ie dorodne nanny i pro 
w adziły  ożyw ioną rozm owę. Zw a­
biony w iosenną św ieżością młodo 
cianych postaci za ją łem  m iejsce 
obok (zaw sze  to p rzyjem n iej, n iż 
siedzieć przy  zatabaczonym  pry- 
ku ) i brzydkim  zwyczajem  cyn i­
ka, zaczęłem  łow ić  cło ucha ich 
słowa. Zresztą  panny, jak  się o- 
kazało m aturzystki, nic m iały by 
najm niej sekretów, a le p rzeciw ­
nie w iod ły  o tw arty  i głośny dy­
skurs.

W  ciągu p ierw szego kwadran­
sa nasłuchałem się o „stosunku 
teo r ji z jaw isk  elektrom agnetycz­
nych do mechaniki k lasycznej" i 
dow iedziaełm  się coś niecoś o do 
św iadczeniach H ertza , M ichelso- 
na i M orley ‘a i innych.

Potem  przeszły  na om awianie 
w n ływ ów  Szekspira, D antego i 
Calderona na tw órczość Słowac­
kiego a w yczerpaw szy do cna ten 
temat, p rzerzuciły  zręczn ie roz­
mowę na nurtu jące ludzkość dok­
tryn y  SDołecznes Coraz to padały 
głośne nazwiska p ion ierów  cyw i­
liza c ji, w ielk ich  uczonych i lau­
reatów  opatrywane tratnem i u- 
wagam i maturzystek, aż w resz­
cie, gd j ogrodow i Stróże rozpo­
częli trąb ien ie do opuszczenia 
parku, rozmowa zakończyła się 
na najnowszych udoskonale- 
niach technicznych w  dziedzin ie 
a w ja r ji i naw igacji

Z praw dziw em  zadowoleniem  
przesiedziałem  na ław ce szereg 
kwadransów, słuchając gawędy 
rzeczow ej i ludzkiej, lecz gdy

panny zabraw szy sw oje zeszyty 
i p iórn ik i zniknęły w  kasztano­
w ej alei. ogarnęły  m nie nagle ża 
łosne re fleks je .

W yobraziłem  sobie te  matu­
rzystk i po upływ ie lat kilku. Czy 
w iec ie  o czem będą m óv’iły , gdy 
się spotkają w Łazienkowskim  
parku?

—  Z czego masz te w y łog i u 
kanki, Jadziu?

—  Jakto n ie w idzisz, z p ik i!
—  A  nie za szerokie u dołu?
—  Co ty  opowiadasz, to model 

P igueta  nazyw a się „M a rgo t" .
—  Podobno ma być modne zie­

lone z czarnem. Do czarnej suk­
ni zielona kamizelka.

—  Zakończona n iew ielką „bas- 
que" o krytem  zap .jc iu , a cała 
obcisła.

—  A le  pow innaś W is iu  nosić 
wyższe „b u fk i" u ram on bo je ­
steś n iskiego wzrostu...

I  t. d...
Obok baw ią się d zh c i i zanu­

dzają mamę pytaniam i
—  Mamusiu kto je s t  teraz pre» 

mjereir. ?
—  Czem się różni bałon od a- 

w innetki?
Zam iast odpovriedz.i mama _tro- 

fu je  chłopca:
—  N ie  garb się, trzym aj się 

p rosto ' A  gdy upłynie jeszcze la t 
kilka m aturzystka nie będzie ju ż  
zbyt pewna czy : ziem ia obraca się 
dookr’ i słońca, czy odw rotn ie? —  
Kto je s t prezydentem  państwa ? 
—  Jaka je s t różn ica  m iędzy alge­
brą (z  której Tadzio  przynosi 
d w ó je ) a geom etrją  (z  której zbie 
ra dwóje M adzia ) i czy  w ogó1** 
istn iał jak iś  Kolumb i ccent cię 
zajm ował.

A  zresztą na tc wszystko w o­
góle nie bedą m iały czasu, do bę­
dą barazo zajęte.

J u r .

Atak 12 w ą i fw
na gości luksusowego hotelu

Goście hotelu A lp m e w Moi.- m* k 3Sze> o które

tak n ienaw istny z czasów m ło­
dości w idok tych, k tórzy godzili 
na życie ukochanego, obudziły się 
także jak  żyw e w szystk ie wspom ­
nienia.

trealu pogrążen i by li w głębokim  
śnie, gdy nagle zatrwożona służ 
ba poczęła pukać do ich poko­
jów’, zadając, by się ubrali i c- 
puścili hotel. D ziw ne n iebezpie­
czeństwo spowodowało to zakłó- 

u jrza ły  zn o w u 1 cenie spokoju. Poprzedn iego w ie ­
czora w prow adził się tam m ia­
now icie pewipn gość, który w p i­
sał się do księgi hotelowej jakc 
Edward E. Smith z Lu isiany. Ba­
gaż jego  stanow iły m iędzy inne-

Francois M auriac 6 1 )

CZARNE ANIOŁY
Z  upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerow na

P o w i a ś  ć
M łoda dziewczyna stłum iła ju ż  w  sonie wszystkie 

odruchy nam iętności, dbała jedyn ie  o wygody Andrzeja , 
o tacza jąc go  nieustanną, lecz dyskretną opieką. V\ po­
godne niedziele uciekał od n iej i ćw iczy ł z kolegam i na 
w iosenne zawody. Gdy wychodził. m „ią c  co « do za łat­
w ien ia, nap^zyklad jakąś sprzedaż, lub zw iedzen ie fo l­
warków’ , me tow arzyszyła  mu i zdawało cię, że Andrzej 
w racając w  nocy krzyczał z przedsionka: „Jesteś, K a ­
ta rzyn o? " Z jaw ia ła  się wów czas natychm iast. I  ważai 
za rzecz zupełnie naturalną, ii, jak  n iegdyś Tarnaw, 
klękała i zdejm owała mu z nóg tuty do polowania. Jeśli 
był w  cienkiej kurtce, zmuszała go, ażeby w łoży ł c ie­
p le jszą  bieliznę. W chodziła  swobodnie do jego  pokoju. 
A  M atylda patrzyła  na to wszystko, nic nie m ówiąc.

W  m iarę, jak  zima m ijała. Katarzyna coraz m niej 
p ilnow ała Andrze ja . Pew nego an :a, gdy m łody człow iek  
jechał sam Konno przez Balizaou, u jrzał w okolicy 
„S k a ły " jak iegoś człow ieka siedzącego w  słońcu koło 
opuszczonej priaskowni. A ndrze j w strzym ał konia i prze­
konał się, że Dyl to o jc e c , który pisał coś na ko­
lanie. Zawrócił natychmiast i w jechał na gościniec,

G radere p isa ł.

..Pccóż opow iadać księdzu o „ tem "?  M atylda za- jomi-ł się z jak iem iś poglądam i, sytuacja wydałaby mu 
pewme skorzy stała z pozwolen ia, którego je j  idzielPem  się może rom antyczna i uważałby, że ma wobec mnie 
i ksiądz w ie  to, co ona w ie. Jest to najm niej zbrodniczy obowiązki... Czegóż można się jednak spodziewać po 
czyn z pośród wszystkich, jak ie  popełniłem , gdyż szło o tym  kochanym gburze? R eagu je tak, jak  ci, którzy na 
m oje życie... A  jednak w  moich oczach (ja k ie  to dziw- w idok uciekającego zbrodniarza krzyczą : „G iń !"  
n e !) tylko ten jeden czyn jes t liieprzobaczalny. V/ p o - [ N arazie  nikt nie poruszał te j sprawy, a prasa także 
równaniu z tem m orderstwem  resztą^jest bez znaczenia, m ilczy K iedy  się zdecydu ją ’  N ie  mogę ju ż dłużej cze- 
Wietm, jak  zapatru ją się na to ludzie tego pokroju, co ( kac. Jeśli nadal będą m ilczeć, zwołam naradę rodzinną 
ksiądz: im D srduej bezbożna jes t o fia ra  tego czynu, i przedstaw ię im wszystko otw arcie. Często wyobraża 
tem w iększy popełn ia ją  grzech, w ysy ła jąc  ją  na tam ' łem  sobie, jakby w ygląda ła  ta s^ena w  pokoju starego 
ten św iat. Znałem  pewnego księdza w’ Luchon .. (przy-J Desbats‘a. Pow iedziałbym  im, że broniłem w łasnej skó- 
tac załem  księdzu jego  słowa, przypom ina sobie j ry’ , że nie m iałem do wyboru innych sposobów,* ż e  to
ks iądz? ). O tóż na te j podstaw ie w łaśnie występował 
on przeciwko karze .śmierci. Czy odebrałem  A lin ie  
ostatn ią m ożliwość zbaw ien ia? A  może spraw iedliwość 
waszego Boga oora la  mnie sobie za swe narzędzie? Co 
Za szaleństwo, księże proboszczu ! Jak ksiądz w idzi, po­
tra fię  z łatwością nagiąć, się do urojeń  księdza... Na 
szczęście niema nic... nic. nic prócz ścierwa o dwa 
kroki odemnie, gdyż piszę Jo księdza na kolanie, w  tej 
piaskowni, w  letórej małe Du Buch i m ały Gradere 
czterdzieści łat temu baw ili się tak ochoczo.

Słońce zaszłe, jes t zimno i kaszlę, od czasu owych 
dwu nocy. które musiałem spędzić v. tem m iejscu. W y­
znaję to księdzu, nie mogąc się ju ż  zw ierzyć  nikomu 
innemu. Pom iędzy mną a nim i wszystkim i nie ma mowy 
o porozum ieniu. Napróżno staram  oię spotkać ze w zro ­
kiem Andrzeja . A n d rze j w yda ł na mnie wyrok. Jest 
dla mnie stracony, u tracili m go w  najgłupszy sposób. 
Ja, który tak zręczn ie  dawałem  sobie rade z lisami, 
u ległem  temu niew iniątku. N ic  dbam ju ż o nic. skoro 
straciłem  go bezpow rotn ie : jes t się bezsilnym  wobec 
tak naiwnego chłopca. Gdyby był czyta ł trochę, zazna­

nie ja  sprowadziłam  tę kobietę do L iogeats, że w  każ­
dymi razie nie obeszłoby się bez o fia ry  i że uprzedzi­
łem c;o? W iem , że mogłem uciec, jak tego chciała M a­
tylda Chociaż n ie : M atylda udawała tylko, że chce
tego, a w  istocie liczy ła  na mnie, spodziewała się, że 
dam je j  szczęście! K tóż wuęc w strzym yw ał mnie na kra­
w ędzi zbrodni? K to  próbował je j  zapobiec? N aw et 
ksiądz, którego w idziałem  w  przeddzień... B iegłem  za 
•...nędzom w  deszczu, a ksiądz spojrza ł na mnie n ie­
chętnie (co  m ów ię ! G on . j  n iż n iech ę tn ie !). Jakim 
o f ;cjaInym  tonem, tak z obot iązku pow iedział ksiądz: 
„Jestem w łasnością dusz ludzki-ch". Dajm y temu spo­
k ó j! Ręki, którą wyciągnąłem  do księdza, mrok pozwolił 
księdza nie dostrzec. Udałeś, że je, nie w idzisz...

N ie. m oje biedne dziecko, n ie  obwiniam  cię. Gdyby 
ksiądz był uścisnął serdecznie tę rękę, to i tak w  nocy 
z poniedziałku na w torek  byłaby dokonała zbrodni... 
N ie , nlcby się nie zm ieniło... A le  proszę mnie zrozu­
mieć, chciałem, ażeby p rzyna jm niej ksiądz czasami my­
ślał o mnie bez odrazy, gdyż w ie  ksiądz, to ja  usuną-

(D . c. n )

doał ba-dzd, 
gdyż osobiście przeniósł je  da 
św ieże w yna jętego  pokoju.

Po  póinocy z numeru tego geś* 
cia zadźw ięczał gw a łtow n ie  dzwo 
nek. Gdy Dortjer nocny pobiegł na 
górę, zastał gościa leżącego na 
ziem i przed drzw ianu jego  nume­
ru. Zdołał on jeszcze po rtje row i 
pow iedzieć, że Ukąsił go  oardzo 
jadow ity  wąż. P rzy  tej sposobno­
ści tuzin w ężów  zdołał w ydostać 
się na wolność.

W obec tego portje r  zaalarm o­
wał ca ły  hotel,

M rs. Smith był handlarzem  wę* 
żów i w prow adzając Się do nota- 
lu, nie pochw alił sie swoim  za­
wodem. Gdy przed spaniem otwo­
rzył kosz, aby nakarm ić weże, na- 
g le  jeden z nich, n iew iadom o 
czem podrażniony, w ys trze lił w  
górę i ugryzł go. W  trw odze 
śm iertelnej Smith począł gw a ł­
tow n ie dzwonić, a tym czasem  w y­
zyskały to mne węże, uciekając z 
kosza.

W  m iędzyczasie w ładze poleci* 
ły  otoczyć hotel kordonem po lic ji, 
by nikogo tam nie dopuścić i za­
stanaw iały się cc dalej począc z 
tem wszystkiem . P lanow ano ju t  
użycie gazów  tru jących, gdy dy­
rektorow i hotelu wpadło uo g ło ­
wy’, że m ieszkała tam indyjska 
zaldinaczka wężów, występu jąca 
w  jednem  z v a r :ćtes. Gdy zw ró­
cono się do pani F lorence Zoda, 
ta nie była zachwycona propozy­
c ją  poskram iania dwunastu sztuk 
nieoswojonych i podrażnionych 
gadów. Trzeoa było wysokiego ho- 
norarjum , by ją  pozyskać.

Ostatecznie p. Zoda w eszła  ao 
pokoju, gdzie ro z lre g ły  f :ę węże 
i uzbrojona tylko w e fle t, zdołała 
je  w szystk ie zwabić do kosza spo- 
wrotem .
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PRZED5TAU ICIEiLSTYt A : Piotrsow Trybunalski, Słowackiego 6, tel. 59. Włocławek, Cyganki 24, teł. 136. 
PRENUMERATA: miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i na prowincji zł. 2 30 miesięcznie; wydanie B wraz 
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